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PREnUMERAT A 
w MIEJSCU: 

rocznie. . • . rs. 3 kop. -
półrocznie. . • rs. l kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 15 

I 
Cella pojedyńczego numern 

kop. 10. ' 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie rs. 4 ·kop. 40 
półrocznie. rs. 2 kop. 20 
kwartalnie rs. l kop. 10 

II 

II 

I 
II 

II II 

I z. l r~z~~~~:~~:~;iersz I 
petitu lub za Jego .::i~ isce. 

za 2-6 razowe po kop. -l za 
WiCI!Z. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 

CENA wJ'GrOSZEŃ I 
nn pierwszej str. po<lwojna. 
Reklamy po 10 k. z. w. petitu. 
Cena. ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 
----------------Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujlA: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumeratę przyjmują Simo Redakcyi i obie księgarnia W CZ!lstochowie 
.Nowa księgarnia " -prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I w Łasku W. Grass. 
w BQlizinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach "Krzemieniewski JUl.

j 
w Radomskn " Rnszkowski Erazm. 

"Rnjchman i ]'renuler" w Warszawie. w Dąbrowie • Tomaszewski J. w Rawie • Szawłodziilski. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Chcę kupić 

DZIESI~Ć KRÓW 
rasy holenderskiej bardzo mlecznych. 

Refllektanci zechcą podać opis krów i cenę pod 
adresem: . 

r§rzymalina Wola, poczta r!fleszczów 
(3-1) J. Michalski. 

CUKIERNIA 
S. JASIŃSKIEGO 

Uzyskawszy wyłączną sprze(laz na tu­
tejsze mh~sto I)ierników z nowo otworzo­
nej fabryki lUuzeum lłszczelniczego w War­
szawie, poleca takowe na nadchodzące święta w 
różnych gat.unkaeh. Dvbrocią towaru przewyższaj ll 
one 'wszystkie dotychczasowe tego rodzaju wyroby. 

Ceny wogóle zastosowane możliwie niskie, przy 
większym obstalunku do(laje procent. 

Poleca także wszelkie wyroby culdel'ni 
.J anowskiego, w jak najświezszych gatunkach. 

(3-2) 

MW #f M Uli Mą 

Wiadomości Bieżące. 

- Jeszcze 'o kóU,ach o.~zczęd .. 
ności. Pragnąc gorąco, aby podjęta przez 
redakcyję "Kroniki" a podniesiona przez 
nas w ostatnim numerze "TygodnilL" myśl 
utworzenia "kółek oszczędności" w czyn 
wpro wadzoną została, u ważamy za stosowne 
podać tu projekt usta wy takich kółek, pro­
sząc zarazem usilnie osoby, którym ta spra­
wa leży na sercu, o nadsyłanie odpowie­
dnich co do tego uwag, celem ustanowienia 
warunków, na któreby się najwięcej osób 
zgodzić zechciało. Po utworzeniu bowiem 
dopiel'o odpowiędniej, krytycznie rozebranej 
ustawy dojść by można. do pl'aktycznych re­
zultatów i słowo w czyn zamienić. 

Otóż zdaniem nuszem, osoby należące do 
kółka, krzewiąc oszczędno~ć i pracę w do· 
mowem zaciszu, eo już żadnej kontroli podle­
gać nie może, winny prócz tego wzajemnie 
zobowiązać się do wprowadzenia następują­
cych oszczędności. 

1) Na przyjęciach i zebraniach zwyczaj­
nych podawać jedynie herbatę i butel·sznity. 
Na zebraniach liczniejszych, tańcujących, ob­
fite półmiski jednego mięsa, kompot lnb jaką 
niezbyt kosztowną leguminę. Na przyjęciach 
pierwszego rodzaju, dozwala się podanie 
pi wa, nu. zebraniach tańcujących lekkie wi­

tony; na zebrania tańcujące dozwala się mu­
ślin lub, w ostateczllości, tarlatan. Nadto 
niewolno zmieniać coraz to innych tualet 
a nosić te same, dopokąd się nie zniszczą. 
Stanowczo zabrania się kupowania akSlt­
mitnych okryć, jako rzeczy w wysokim sto­
pniu niepraktycznych a kosztownych; kape­
lusze dwa na rok powinny stanowić maksy­
malną normę; więcej też jak dwie suknie 
rocznie kupować się nie powinnu. Czarna, 
jedw'abna sukna, jako nader praktyczna i mo­
gąca długo bardzo służyć, nie podlega karze. 

B) Osoby należące do kółka zobowiązu­
j~ się chodzić do teatm na miejsca naj wy­
żej 5-cio złotowe. Na przedstawienia ama­
torskie i koncerty, Ul'ząclzane z celem 
filantropijnym, ofiarności niSJzyjej krępować 
niewolno. 

Ponieważ kółka za godło swe mieć powin­
ny oszczędność i pra<lę, przeto należ.v pewną 
normę i dla tej ostatniej ustanowić. Mężatka, 
i matka drobnych dzieci ma obozwiązki, 
które jej wszelkiej innej pracy podjąć się nie 
pozwalają. Panny jednak należące do kółka 
jeżeli zarobkowej pracy nie mają i takowej 
nie potrzebują., powinny się zobowiązać co 
najlD:niej jedno dziecko ubogich zupełnie 
rodzleów uczyć, albo też szyć rzeczy dla 
ubogiC'h przeznaczone. Matkom dorosłyoh 
dzieci i mężatkcm bezdzietnym-od obowią­
zIm takiego usuwać się niewolno. 

Co do kar na cel uobl'Oczynny za Pl'ze­
kroczenie P.owyż::lzych przepisów, te proje­
ktowalibyśmy następujące: 

Za gorące mięso na zwyczajnem przyjęciu 
płaci się 1 rubla, podanie wina rs. 3. Wi­
na kosztowne i w paru gatunkach, ba kalij e, 
cukry i t. d. rs. 5. . 

Za kupno jasnej jedwabnej sukni rs. 5, za. 
każdą suknię rocznie po nad 2-rs. 1, za ka­
pelusz nadetatowy kop. 50, kupno okrycia 
aksamitnego rs. 5. Do miejsca w teatrze 
droższego nad kop. 75 dopłaca się k. 25 na 
raz pierwszy, na drugi 50 kop., za trzecim 
kop. 75 i tak stale. 
Każda panna, mężatka bezdzietna lub 

mająca dzieci dorosłe, za życie próimiacze 
płaci miesięcznie rs. 1. Kontrola wzajem­
na należy do uczestniczek kółek; ścią­
ganie kalo i przelewanie ich do kasy Towa­
rzystwa Dobroczynności do przewodniczącej 
w kółku. 
Powyższe uwagi, zarówno jak i artykuł 

pomieszczony w zeszłym numerze "Tygo­
dnia" podajemy w nadziei, ~e któl'a z pań 
naszych zechce się łaskawie zOI'ganizowa­
niem takiego kółka szczerze zają0. . 

no, w, ilości wszakż? o t!le .u.miarko\Va~ej, j -.Z~sztej niedzieli, w d.l·ugi:n prze~­
by tanczących z nog Dle scmuło, WIlla sŁlWlemu na dochód straży ogDloweJ, przYJ­
ciężkie, stare, jak również w kilku podawa- mowały łaskawy udział panie: Babicka, Bo­
ne gatunkach, stanowczo winny być wtklu- browska, Garlicka, Gerbet·, B. Kożuchow­
czone. ska i Wesseli, Ol'az panowie: Biernacki, Bo-

2) Panie należące do kółka nie powinny browski, Buclzyński, K. Dąbl'owski, Filipo­
kupować nowych jasnych jedwabnych su- wicz, Kotelski, Rudnicki i ·Witkowski. vVy­
kien, kosztownych koronek i biżuteryj. stawiono "Bilecik miłosny" Bałuckiego i 
Wolno jest stare suknie, jakiekolwiek "Okrężne" Korzeniowski~goj stal'anność sza­
by one były, donosić. Wogóle najpoaąJat'lSze nownego grona amatol'ów i reżyseryi wi­
bytyby welny ciemne, jasne perkale i kre · doczne byty na każdym kroku; przedsta· 

wienie też udało się IV zupełności, a sala. 
teatru .była jak nabita .z góry do dołu. 
yv antrakcie odśpiewany został przez p. 
Zelisławską. i p. Biel"llackiego śliczny duet 
z "Jawnuty", za który publiczność darzyła 
koncertantów tak hucznemi oklaski, że zmu­
szeni się widzieli odśpiewać nad programow() 
duet z "Werbla". 

- Dwa a,matorsla.ie przedsta­
wienia, jakie się mają odbyć w grudniu 
na dochód Towat'zystwa Dobroczynności 
będą się sktadać z następujących sztuk: 
"Mentor" Jana Al. Fredt·y - "Zawieru­
cha" Kozieborskie~o - "On nie jest za­
zdrosny" (z fl'ancuzkiego)-n 'Werbel domo­
wy" Gre~orowicza - wreszcie "Flisacy" 
Auczyca. Projektowane odegJ'anie "Pierw­
szej Lepszej" odŁożone zostaŁo na później. 

Próby z ,., Mentora" już się odbywają od 
tygodnia; z innych sztuk także od wczoraj 
się rozpOCl!; ęly. 

Projektowanego w pierwszej chwili przy· 
wI'ócenia du waej na amatordkie przedsta­
wienia c~ny lóż (rs. 5 i 6 murowane), 
zaniechano . tym razem ze względu, że 
takowa została obniżoną przez urządzają­
cych dwa ostatnie przedstawienia na dochód 
stl·aży. W obec jednak małego stosunko­
wo czystego dochodu, jaki t~ przedsta­
wienia pl'zyniosly, trzeba będzie na przy­
szłość powrócić prawdopodobnie do ceny 
lóż pierwotnej i to znajzupełniejszą słu­
Iilzności1!-. Kto słyszał bowiem, aby miejsce w 
loży kosztowało tyle co w 6-ym rzędzie 
krzeseł t. j. 1'8 l? Ztąd to pochodzi owo 
współubieganie się i niezwykla konkuren­
cyja o loże, gdyż przeważna większość osób 
woli dostać za rB. 1 miejsce w loży niż w 
dalszych rzędach kl·zeseł. Ztą.d też pocho­
dzi, że z żądaniami o loże zgłasza się 4 ra­
zy ",ięcej osób niż się w nich pomieścić moi;e. 
Ztąd wreszcie owe ciągłe pl'etensyje do 
Ul'ządzają.cych i sprzedających bilety na 
amatorskie teatry. Cena lóż, naszem zda­
niem, powinna się właściwie normować 
według cen pierwszych 3-ch rzędów kI-zeseł. 

Bilety na wyż wzmiankowanie pl'zedsta­
wienia zamawiać moll>na w księgarni F. Ję­
drzejewicza. 

- TertJłin t'osyjskiego p'ł'zed­
stawienia amatorskiego nie jest jeszcze 
ściśle oznaczony; w każdym jeunak razie ma 
się ono odbyć w pierwszych dniach gl"Udnia. 
Bilety nabywać będzie można w cukierni 
p. Jasińskiego. 

- Stypendyjum przy tutejszem gim­
nazyjum z zapisu ś. p. d-r L. Tyb ()!'o\vs !~ie­
go, b. wychowańca szkót piotrkowskich, 
o kt<'..rem obszerniej pisaliśmy na. począ.tku 
r. b" dotąd nie jest zużytkowane, a suma 
3000 re. złożona w bauku Tyfliskim nie 
ouebrana. Polecamy sprawę tę Towarzy:" 
stwu Dobroczynności, którego rzeczą je.~t 
opieka nad ofiarami na podobne cele prze· 
znaczanemi, jak to zdaje siQ wj'ptywać z 
ducha ustawy, 



S~kody w ogrodach. Coraz to 
-częstsze dochodzą nas ekargi na kradzieże 
popełniane w ogrodach. Obecnie mamy do 
.zanotowania. parę oburzających prawdzi­
wie faktów w tej mierze. Jednemu z wła­
ścicieli ogrodów wycięto, j ak przypuszcza, 
przez zemstę za odmówienie jałmu~ny pija­
kowi, 40 szczepów owocowych; drugim ra­
:zem, złamano drzewo, z którego ktoś ukradł 
-część owoców, a właściciel poważył się zebrać 
l·esztę. Wszystko to jednak nic, w porównaniu 
.ze świeżo wyrządzoną w tymże ogrodzie szko­
.Ją, na spełnienie której potrzeba' było iście 
piekielnej złośliwości i bezmyślności zarazem. 
Oto przed paru dniami nieznany złodziej, 
a o ile ze śladu obuwia sądzić można, dwu­
nastoletni zaledwie, elegancko obuty chło­
piec, dobrawszy się do ogrodu, poodkrywał 
zadołowane na zimę a z niclada trudem 
wyhodowane róże sztamowe, i o ile siły mu 
na. to pozwoliły, wszystkie powyrywał z ko­
rzeniami i powykręcał; tenże sam lns spot­
kał morele-słomę z nich obdart:) i połama­
no, co się tylko dało. Ponieważ po~zkodo­
wany nie przypuszcża w tym razie zemsty 
nie dawszy do niej powodu, sądzić więc na­
leży, że zrobit te chyba jakiś specyjalny ama­
tur niszczenia cudzą pracą wyhodowanych 
l.·oślin i dlatego też przed tym nowym 
szkodnikiem ostrzega się innych właścicieli 
()grodów. 

-- Sprostowanie. W N~ 14 "Tygo­
dnia" z r. b. autor historycznych "W spo­
mnień o teatrze tutejszym" pisze, że w r. 
1828 dawało przedstawienia w Piotrkowie 
towarzystwo dra.matyczne z Kl'akowa. pod 
dyrekcyją Julijana Miłkowskiego, który na-
8tępnie został lekarzem. W odsyłaczu au­
tOl' dodaje, że syn J ulijana Zygmunt, znanym 
jest w literaturze naszej pod pseudonimem 
Teodora Tomasza Jeża. 
Otóż w N! 318 "Kuryjera Codziennego" 

znajdujemy następujące sprostowanie po­
wyższej wiauomości. 

"Artysta dl'amatyczny, a rzeczywIscle na­
stępnie lekarz, nazwany "Julijauem", miał 
na imię Felicyjan Pawet. U rodził się on w 
roku 1807 i umarł w Krakowie w roku 1853. 
Synem jego był Julijan, urodzony w Kra­
kowie 1829 roku, ostatecznie nau~zyciel gi­
mnazyjulD w Kaliszu, a od roku 1874 reda­
ktor " Kaliszanina". Zmarł w Kaliszu w ro­
ku 1878. 

Zygmunt zaś Mitkowski (Jeż) pochodzi z 
Podola i z innej zupełnie rodziny. 

Kartki z podróży 
po Ar.neryoe Środko"W'ej 

skreślił 

Antoni ltIuśnicki. 

(Dalszy ciąg patrz-N.! 46). 

Płyniemy do Kingston, portu na Jamajce; 
po drodze tylko dla oddania poczty i towa­
rów zawinęliśmy do Jacmel portu Haiti. 
Trzeciego dnia już płyniemy wzdłuż wybrze­
ży tej wyepy, a wybrzeży skalistych, na­
gich, bez najmniejszej zieleni, robiących 
wrażenie zupełnej pustyni. Wnętrze wyspy 
jest żyzniejsze; niemniej jest ona jedn~ z 
naj biedniejszych, czego dowodzi i to, że 
Europejczycy zawładnąwszy jej częścią, na 
pozostałej pozwolili ogłosić rzeczpospolitą 
murzyńską; plemiona miejscowe są. też tu w 
ustawicznej między sobą walce. Dobiliśm'y 
do owego, Jacmel, mieściny nędznie zabu­
dowanej w głębi wązkiej zatoki, zamkniętej 
zo wszech stron wysokiemi skalistemi g6r!l· 
mi, tak, że zrobiła na, nas wrażenie wiel­
kiej ciemnej jamy. Do statku przybiła 
łódź mająca czynność urzędową.. Na łodzi 
owej siedziało kilku urzędników krajowych, 
typy, jakie jedynie chyba na płótno prze­
nieść by się dały, o twarzach wstrętnych, 
z cechą a lYanturni~zego usposobienia. 

TYDZIEN 

- D~feń S-ej Cecylii, patronki muzy­
ki, w przeszłą niedzielę, podobnie jak w 
latach upłynionych, obchodzony był uro­
czyście w kościele po-pijarskim. Chór ama­
torski pod dyrekcyją p. J.Goleńskiego, bardzo 
starannie wykonał podczas sumy mszę Daj­
czana, urozmaiconą. dwoma solarni na sopran 
i tenor, ~ których dali się pierwszy raz sły­
szeć p. Zelisławska i p. Biernacki. Odśpie­
wali oni mianowicie d wie wzniosłe pieśni: 
"modlit\vę, do Matki Boskiej Oiltrobramskiej 
Ana i modlitwę "O Maryjo bądż POZdl·O . 
wiona" Moniuszki. Nadto, w końcu sumy 
dał się słyszeć piękny duet Moniuszki na 
d woje sprzypiec, wykonany udatnie przez 
pp. Gerbera i Biernackiego. 

- Niebe~piec~na ~aba'wa. "bli­
~;O'awka, ślizO'awka!"-okrzyk ten ścią. 'ra czę-
'" ". eto masę naszego nIeroztropnego ludku na 
półzamarl'-nięte sadzawki do pp. Barskiego 
i Spahna, nietylko w zimie kiedy już 
lu(l stężeje ale i wówczas, gdy chwycą za­
ledwie pierwsze mrozy. Tymczasem lód nie 
może być odrazu dosyć gruby; trzeszczy 
też i pęka pod ciężarem mitośników sztuki 
łyżwiarskiej. Ostrzegamy ich zatem, że 
pI'zedwczesna ta zabawa może pociągną.ć za 
sobą bardzo smutne i opłakane następst wa, 
dowodem czego może być pewien uczeń, 
który omal że nie padł niedawno ofiarą. nie­
roztropności. 

- (Nadesłane). "Piotrków" vel 
"Plotków." Te dwa synonimy tak przystają. 
do siebie, że choćby o nich na chwilę pra­
gnęło się zapomnieć, coraz to nowe miejskie 
bajeczki przypoHlną nam nierozdzielne bra­
terstwo plotek-z naszym grodem. Niech­
żeby już te plotki umiały się zamknąć IV 

pewnych ogólnych dykteryjkach, bodajby 
najzręczlłiej, lub nawet najzło;iliwiej pomy­
ślanych, ~ nie.dotykały osobistości; ale 
mamy tu na myśli plotki, uwłaczające i 
ea\Uym twórcom i tym, którzy je IV dobrej 
wierze przyjmują i powtal'zają, naturalnie ... 
z dodatkami-bo bez dodatku nic się dobrze 
nie wyda. Dzięki tym dodatkom, opowieść 
wzrasta co chwila tak, że nareszcie z igły 
robią się widły. Przekonywa to nas nie­
stety o naiwności i niedojrzałości pewnej 
części naszego o!o!ółu, o braku poważniej­
szeO'o kierunku dla myśli i dla zajęć na­
szy~h, wreszcie o dawaniu przez nie­
które matki złych przykładów swoim có· 
reczkom, zaprawianym w ten sposób sukce­
syjnie do "zabijania czasu" przeistaczaniem 
i cenzurowaniem spraw cudzych. 

~ 48 

Pierwsza lepsza wieść puszczona jsk bom­
ba obiega miastG i daje rozkoszny mo­
tyw do pogadanek, usta pracują jak pytle we 
młynie i prawie lotem błyskawicy szerzą 
się niestworzone brednie, co chwila zmie­
niaj~ce sj~, jak w kalejdoskopie ... i t. d. 

l jak tu dziWIĆ się doprawdy, że niektó­
re nasze 1'0,lziny, żYJ ąc ściśle w kółku do­
\Uowem, nie chcą poza domem zawią.zywać 
szerszych stosunków?.. C. L. 

- Z liaS/fU (art. nadesłany). W ~ 46 
"TYl!odnia" pomieszczonym został artykuł 
treści następującej: W "Lasku i pod Las­
kiem zaczynają. się dziać smutne rzeczy. 
Właściciel flllwal"ku 7 pod Szadku Józef 
Rubach w dniu 4 b. m. wystl'zatern z re­
wolweru pozbawiŁ się życia. W duiu 1 b. 
m. w f~ai!ku p. L. obywatel miejscowy zo­
staŁ okradziony przez bawiącą tu ilzansonist­
kę P., która zabrała mu 625 rs. i t. d." 
Wiadomości powyższe są. niedokładne: przy­
ozem zatytułowanie ul·tykulu iż w Łasku i 
pod L3skiem zaczynają się dziać smutne 
rzeczy-nieodpowiednie. Pan R. pozba wit ' 
się życia nie pod Ł~ilkiem a \v majątku O. 
pod Szadkiem w sieradzkim powiecie (patrz 
N! 25:3 r. b. "Dziennika dla Wszystkich" 
koresponlencyja z Szadku). Kradzież 625 
rubli miała miojsce 12 października r. b. nie 
w Łlsku ale w Blaszkach, choć pieniądze 
byŁy odnalezione w Łasku, i fakt tu speł­
niony mógł tylko pocieszyć poszkodo­
wanych. Panowie M. i L. nietylko nie 
są. mieszkańcami Lasku, ale na wet nie po­
chodzą z tej miejscowości, i żadna !lza:nso­
nistka podówczas w Łasku nie ba wita. Błę­
dnie r6wnież przediltawi<lno okoliozności to­
warzyszące odszukaniu pieniędzy. Podej­
rzani' szansonetka P. i jej wspólnik S. ucie­
kający z Blaszek ze zdobyczą, wskutek de­
peszy zostali zatrzymani na stacyi poczto­
wej w Łasku, lecz opóźnienie w rewizyi 
dało im możność podrzucenia niepostl'zeże­
nie skradzionydl pienięflzy pod kanapę, 
gdzie też, po dokonanej rewizyi, zostały 
znalezione. Przestępcy P. i S. zostali pusz­
czeni na wolność i s 1V0bodnie ekstl'l1pocztą 
wrócili do Kałisza, gdzie sędzia śledczy, o­
trzymawszy stosowny protokół od policyi, 
przystąpiŁ do śledztwa i zarządził zatrzy­
manie obwinionych. 

Często powtarzające blię niedokładności w 
korespondencyjach z Łasku, zmuszają. mni\} 
do pomieszczenia tych kilku słów, dla wy­
prowadzenia z błędu czytelnikowj zarazem 
wypada mi przytoczyć, iż obecnie stał się 

Wyrzutki te, społeczeństw wyższych, Miasto samo nie pI'zedstawia nic 8zcze-
zeszły tu na najnitszy szczebel godności gólnego. Tak jak każde miasto portowe, 
osobistej, aby pomiędzy pół dzikiem spote- wzrosłe w ciągu kilku dziesiątków lat, bru­
czeństwem odegrać jakąś rolę. One to, kie- dne, ściśnięte, rojne tłumami; co szukają. 
rując ciemnym motłochem, formują pru·ty- choć cb wilowego zarobku. Sklepy, w któl-ych 
je, rozbudzają. nienawiść i walkę. wszystkiego dostać można, począwszy od 

Rano 14-go lutego zbliżaliśmy się do mąki, mięsa, owoców-do ubrań, wachlarzy, 
portu Kingston, mijając maleńkie, zaledwie butów, kapeluszy, koronek i t. p, charakte­
kilkaset sążniowej przest.rzeni wysepki, rystyczne są i tern, że kupujący gra tu rolę 
często z chf\tynką u wieńcz9ną gęstą gro- taką., jakby mu łaskę robiono, że kupić mo­
madką drzew palmowych. Sliczne te wyse- że. Restauracyj e i hotele są porządne i 
pki zdają się kołysać na falach, uciekać przed wygodne, a nawet wykwintne i stosunkowo 
okiem w dal. Im bliżej lądu, tern gęśoiei tanie. Teatrów, klubów żadnych, ze wzglę· 
wysp, a coraz to większych; tam zaś, gdzie du widocznie na klimat: gorąco dnia jest 
smuga wody się zwęża tworząc zlltokę, sro·1 tak wyczerpujące, że wieczór niemniej 
żą się czerwone mury fortyfikacyj angiel- parny spędzają. wszyscy bujając się w re­
skich, tak, że aby zawinąć do Kingston po· kiczerach z ,vachlarzami w ręku, które sIu­
trzeba się niemal o ioh mury ocierać. żą. zarówno Jo ochłody jak i do odpędza­
Wjazd do portu jest śliczny-nie imponuje nia natrętnych moskitów. Miasto dzieli 8i~ 
ogromem, ale ma w sobie coś idealnie mo- na dolne, handlowe, zamieszkałe przez: klasę 
czego. Kingston jest sercem Jamajki, do ubożtiz~, i górne, będące siedliskiem klasy 
któl'ego zbiegają się arteryj e komunikacYl możnej, a zabudowane z wypieszczoną ele­
ze śl'odkiem bogatej wyspy, a tem samem gancyj~. Małe fantastyczne wille, ot.oczone 
koncent.ruje się tu handel przywozowy i różnej ' wielkości parkami, pedantycznie czy­
wywozowy. sto utrzymywanerni, pI'awdziwie pięknie 

Tylko gromadka nas, towarzyszów je- przedstawiah się oku, oryginalnością bu­
szcze z Paryża, ma pozostać na okręcie; dowy i różnorodnością. atylów, zbudowane 
wszyscy zre8zt~ pozostają w Kingston; mo· lekko z drzewa, jedne w formie szwajcar­
ja towarzyszka czeka też niecierpliwie, aż skich domków, inne znów nakształt fl'an­
pomost zarzucą, bo tam z lą.du wiewają. cuzkich "petit palais" . 
chustki i wznoszą. się okrzyki powitań. Lą.- W jednym z tych pałacyków miałem zna-
dujemy, przeoiskając się przez tłumy. jornych naszych towarzyszy podróży. Ro-

StllĆ ma.my tu dai dwa. dzina to angielskka, niedawno tu osiadła, 
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istotnie smutny wypadek pod Laskiem. li uomów na zapłaeenie 30 rs. jako zwrot ze sprzedaży amfitea,tru rs. 4 k. 20 
Dnia 8 listopoua 1'. b., o zmroku w lesie, kosztów l eczenia lokatorowi, który spauł ze galeryi rs. 10. •.• 14 20 
pod wsią Petronelew, włościanin A. S. lat schodów i potłukł się, skutkiem nieoświe- za wejście osób bez biletów. . 5 iS 
22, usiłował zamordować swoją siostrę A. S. tlania schouów przez pana gospodarza. Jak- ze sprzedaży c~krów i progra-
17 -letnią, i w ty:I.I celu zadał jej pięć nie- żeby i u nas zdało się coś podobnego, gdyż mów, netto • . • • . . • 33 40 
bezpiecznych ran w głowę· A. S. padła wypadki tego rodzaju zdarzały się i zda- Razem brutto dochodu • 298 ~3 
bezprzytomna i napastnik odstąpił dopiero rzają dość często w nasze m mieście, cze- Wydatki na pierwsze przedsta-
wtenczas, kiedy był przekonanym, iż ofiara go dowodem były już różne skargi zamie· wienie: 
zakończyła życie. Tymczasem ranna, przele- szczane w naszem pismie, które pl·zebrzmię.. rozpisanie nut i ról rs. 16 k.95; 
żawezy noc całą na miejscu przestępstwa, wały jednak bez echa! tapety i dorobienie kulis 1'8. 14 
nad ranem odzyskała przytomność i przy- k 93 

> ł . d 'bl" d . - .Kandydat nauk filologiczny~h op. . 31 88 
czoJga a SIę o naj Izszego omu we WSI . Sz-al'cowi za os'wietlenl'e l' poz'y-
P t l W· . ulllwersytetu moskiewskiego, Włodzimierz H e rone ew. Inny aresztow!1ny, pozostaje czenie lin. 7 

. . . P d b d' b ł k Hurko, mianowany został do zajęć w korni-w WIęZienIU. owo em z 1'0 Ul y:\ o 0-, k' węgl'el l' s'wiece, 7 56 r 'ć '. k ót A S . ł . tecle warszaws "lm cenzury. ~ 
Icznos, lZ W l' ce . . mla a wetąpIć wynajęcie teatru 20 rs., ,vynaję-

w związki małżeńskie, a W takim razie brat - Bedakcyję "Gazety Radomskiej" cie sali na próby 41's.. . • 24 
byłby zmuszony oddać jej połowę gospo- obejmuje od Nowego Roku pan Klemens muzyka w czasie przedstawienia 
darki, składającej się z 4-ch mórg gruntu. Pod wysocki, znany tłumacz Wiktora Hugo. i prób. • . . 25 

- fi? Dąbrowie GÓrnic~ej. - Sprostowanie. W liczbie członków Tow. afisze i programy rs. 8 kop, 10, 
Uorganizowany zostal, jak podaie "Wiek", Dobroczynności, która ogłoszoną została w przeszłym fryzy jerowi rs. 8. •.. 16 10 

J numerze n Tygodnia" zaszła zecerska pomyłka w na- ł . łk k t' ó d komitet ~anital'lly, dziś J' eszcze zresztl>. nie- us uga l wysy a . os lUm w o .. zwisku p. Pilawskiego, które wydrukowano błędnie, Ł d 
"zynny. Naczelnik powiatu bęuzińskiego zmieniając na "Silawski. " o zi . • 12 
zebrał komplet komitetu, zaprosi wszy do marki do ocenzurowania i inne - pJ'ojekt wprowadzenia do sądów pokoju ma- d b .1 k' 
grona jego członków kilku urzędników O'ór- rek na wzór stemplowych ma być wkrótce roztrzą- 1'0 ne wyuat I. 9 79 
niezych i miejscowych obywateli; wkrÓtce sany w Radzie państwa. razem wydatkowano. 1~3 33 

3 

zaś 1'0ZeSbllle będą oupowiednie instrukcyj e - Ministerium sprawiedliwości zamierza Czysty zysk z pier"'-s-z-eg-,j-----
u b . kó k'd ł k K wkrótce zaprowadzić znaczne zmiany w organizacyi ,1' • 165 50 co . o O OWJąz W uz ego cz on a. 0- dó 'I h P . l t . t' . . . . przeusta"lenm. . . • 

~ są 'v ogo nyc. rUJe { owane Jes mianOWICie zmllleJ-
mitet zostawać ma pod przewodni\1twem Bztlnie i1o~ci członków sadu-zwiekszellie zaś ilości Drugie przedstawienie przyniosło do-
naczelnika powiatu. pOAad s~kretarzy, tudzie:i: ich uposażcnia. Sekretarze chodu: · rs. kop. 

, ci, prowadzący dotychczas wyłączl,lie protoknły posie- ,l ló 80 
- Na .ł~kotę gO'1'nic~q, Jak wiado- dzp.ń, mają na przyszłość odczytywać relacyje w spra- ze sprzeuaży Ź 1'8., krzeseł 

mo, w dniu 4 grudnia przypada uroczy- wach i reuagować wyroki. rs. 168 kop. 85. . 248 85 
stośó św. Barbary, patronki górnikó w. Otóż - Domy robocze. Wedłng opracowania przez z e sprzedaży amfIteatru 1'8. 2 k. 
w Dąbrowie, w gronie kilku przemysłow- specyjalną kcmisyję projektu reformy więzień, zanim 70, galel'yi rs. 13 kop. 65. • 16 35 
ców górniczych, po wstał proJ' ekt Ul'z"dzenia ta wprowadzoną będzie w życie, postanowiono urządzić ze sprzedaży pru wa wejścia wraz 

... bezwłoeznie przy znaezniejszych więzieniach dumy k 
balu, z kt6rego doch ód będzie przeznaczony robocze o dwóch oddziałach dla ciezkich i mniej g nadda t ami •..• 20 54 
na rzecz mającej się założyć szkoły gór- ciężkieh przestępców. na wzÓr istniej"ących W Niem- .z naddatków za wejście na nie-
niczej, Szkoła ta, jeżeli projekt wypraco- czech. Cztery dziesiąte czystego dochodu z zarobku płatną próbę O'eneralną od W. 
wanej i przez zarzą.d górników Pl,zedsta- obracane będą. ua k?rz'yś~ wiQź.niów i wydawane im St. rs. 2 i od'" W. KI. rs. 1. 3 

przy opuszczenIU WlęZlema. Pierwsza próba zapro- d " k ó . . 
wionej usta wy zyska rychłe zat wierdzenie, wadzenia domów roboczych odbędzie sIę jeszeze w r. b. ze ~prze azy cu l' W I plogra-
1V przyszłym roku szkolnym będzie otwo- _ Luduość U.róleliJtwa polskiego, we- mow, netto . . • • . . • 22 60 
rzoną· . dłng urzędowego wykazu z początkiem roku 1885 Razem brutto dochodu • ~ 11 ~4 

. '. wyuosiła ogółem 7,691,421 mie~zk/l,ńców, oprócz 
- In.fpeA'tor wyższej szkoły rzemlesł- cudzoziemców i niestałyr.h mieszk \UCÓW z Cesarstwa 

niczej W Łodzi zawiadamia, że przy wspo- jakoteż garnizonu wojskowego. Najgęściej zal udnioną 
mnionej szkole wakują. dwa stypenuyja z z 'pomię~zy guber.nij była I'i,otrkowska, licząca 906,914 
procentu ou kapitału 3,200 rs. Kanuyclatami mleszkancQw, t. J. 74 na kilometr kwadl'. 

Wydatki urugiego pI'zedstawienia: 
za przepisanie ról i nut rs. 9 k. 15 

za duet Jawnuty i porto 1'0. 1 
kop. 85 ••••.• 

pomalowanie dekoracyj z farbami, mogą być dzieci biedniejszych urzędni:':ó w, 
pozostających w służbie rządowej, a IV braku 
tych, dzieci biednych obywateli m. Łodzi. 

- Broga żela~na fabryczno-łódzka 
przechodzi na wtasność iwangrodzko • dą­

. browskiej. Wiadomość tę podaje "Dzien. 
Łódz." i poręcza za jej wiarogodność. 

- Dobra nauc~ka. W Warszawie 
skazano w tych dniach jednego z właścicie-

do której miss Mary z matką jako krewne 
przybyły. 

Życie rodzinne i towarzyskie toż samo 
co w Anglii; może tylko więcej ociężałe, pod 
wpływem klimatu. Dom zamożnej rodziny 
urządzony tu bywa z europejskim komfor­
tem i wygodą, z pewnemi tylko zmianami, 
do których zmUSza klimat. 

Okolica Kingstonu górzy~ta, pusta, skali­
eta; w odległości dopiero mil kilku poczy­
na się kraj bogaty, z ziemią bardzo l'odzaj­
ną, zdatną pod uprawę trzciny i bawełny. 

Z okolic zwiedziłem nowo budującą się w 
głąb kraju drogę żelazną, a głównie tunel 
dla tejże drogi, W niesłychanie trudnych 
warunkach budowany. 

Nie przypuszczam, aby klimat był na ca­
łej wyspie równie duszno-parny, jak w 
Kingston. Sądzę, że powodem nadmiernego 
gorąca są góry otaczające miasto od stro­
ny północy, w bardzo blizkiem oddale­
niu. Przy 98-0 Far. rowietrze było nie 
do zniesienia a słońce, pomimo ochronne­
go kapelusza korkowego, przepaliło mi gło­
wę tak, że musiałem na następny dzień Pl'ze­
leżeć, okłauając ją wodą lodową. Strach nas 
przejmował na myśl, że mamy jeszeze bEz­
ko 600 mil morskich jechać na połlldnie 
pod 8-0 stopień Sz. i tam pod gołem nie­
bem pracować. 18-go lutego stanęliśmy w 
Aspinvul-Colon. 

11 
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- Dwa pr~ed.ttllwienia anta­
tO'1'slde dane na dobro piotl'kowskiej stra­
ży ogniowej ochotniezej w dniu 7 i 2~ li­
stopada. r. b. przyniosły następujący re­

wynajęcie teatru rs. 20, roboty 
fl'yzyjerskie rs. 8. . • . . 

afisze programy i bilety • . • 
orkiestra za 4 próby i przedsta­

wienie, 27 rs. z czego zaofia-

28 
6 

zultat: 
Pierwsze 

chodu: 
przed"ta wienie przyniosło do­

ze sprzeuaży lóż 76 rs., 
169 rl!. 65 kop. 

rs. kop. 
krzeseł 

• 245 65 

Aspinwal Colon 
przesmyk. 

Przykrego doz nałem wrażenia wyszedł­
szy na ląd. Maszerowaliś my po kupach 
śmieci, potłuczonego szkła i odpadków ku, 
chennych, na których nierzadko zobaezyć 
można zepsutl} rybę, wnętrzności z wypa­
proszonych ptaków i t. p. Wszystko to pod 
skwarnem po~lzwrotnikow em niebem, pod­
lega szybko rozkładowi, wydając wstrętną, 
smrodliwą woń, będącą zarodem .chorób i 
tak jur. bardzo niezdrowego klimatu. Uliee 
są to zarazem śmietniska, po których prócz 
ludzi u wija się m nóstwo ptaków z gatunku 
małych kondorów, po dobnych z obyczaju i 
upierzenia do naszych kruków, z tą różnicą, 
że szyję mają. więcej wydłużoną i gołą. 
Ptaki te są dobrodziejstwem, jako padlino­
żerne: zbierają one żer i wśród krzyku wal­
czą o lepsze kąski; ludzi się nie bują, gdyż 
ci szanują tę w swoim rodzaju komisyję 
sanitarną. 

Idąc ulicą uchylać trzeba głowy przed 
suszącą się, zaledwo że z potu wypłukaną 
bielizn:t. W środku miewciny rozlało maleń­
kie błotniste jeziorko, do którego spływa 
podczas deszczu wszystek brud; to też gdy 
powietrze ciche a słońce piecze, wydobywa 
się z jeziorka straszna, zabijająca, zgni­
ła woń, 

Miasteczko to-siedziba przeważnie hiszpa­
nów, jako inteligencyi. A hiszpan to niechluj 
skończony, gdzickolwip,k się osiedli, czy to 

rowano na dobro straży rs. 4 
kop. 50, wypłacono • • . . 

Szwarcowi za oświetlenie na' pró­
bie i przedstawieniu.. . • • 

22 50 

7 

n a wyspach, czy na stałym lądzie, w"zędzie 
niedbalstwem swojem zatruwa i tllk już 
zgniłe powietrze. 

Aspinwal jest mieściną w prowincyi Pa­
nama, rzeczypospolitej Columbijskiej, gdzie 
władzę administracyjną i policyjną sprawu­
ją przeważnie czarni, wyzwoleni z niewol­
nictwa hiszpańskiego; łAtwo więc sobie wy­
obrazić, j:\ka to administracyj a i policy ja_ 
Siła pięści jest często konieczną; ta też je­
dynie jest w poszano,vaniu. 

Posze4łem przeustawić się szefowi sekcyi. 
Poznałem w nim człowieka wysokiej inte­
ligencyi, rubasznego trochę, ale rubaszność 
ta była wynikiem niesłychanej w tym czło­
wieku energii. 

- Będziesz pan miał - rzekł-niekonie­
cznie zajmującą robotę. Pójdziemy, to pan 
zobaczysz; a tymczasem przejrzyj pan ry­
sunki do pana należące. 
Mówiąc to wyjął teczkę pełną kalk rysun­

kowych. Były to rysunki drągów i wind, 
które miałem , montO\TaĆ; było ich z górą 
ezteruzieśei sztuk. W godzinę później sze­
dłem z moim szefem do miejscowości zwanej 
Krzysztof Kolumb, głównego punktu robót 
mechanicznych i montażowych, a zarazem 
i, punktu wejścia do przyszłego kanału. 
Ow punkt zborny robót znajdował się W 

wiorstowej oudali od miasta. W pierwszym 
zagięciu, gdzie morze się wrzyna w koralo­
wy pokłau, stał posąg Kolumba. Szef móJ 
wskazując go rzekł: 
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nafta, SWlece i węgiel rs. 6 k. 42, 
usługa i rozlepienie afiszy rs. 9 15 42 

iracht od kostiumów i inne drob-
De wydatki • 4 92 1

/ 2 

razem wydatkowano. 99 65 1
/ 2 --:-----;..: 

Czysty zysk z drugiego 
przedstawienia . • 211 6B II, 

Razem czysty zysk z dwóch 
wyżej wymienionych prz6d-
sta wień, wynosi 377 18 1

/ 1 

Za tak znaczny rezultat pieniężny, wzo­
rowe pod każdym wz~lędem zestawienie i 
wykonanie dwóch przeuBtawień- Rada Na­
~zorcza Straży spieszy złożyć W -ej pani M. 
oraz szanownym amatol'kom i amatol'om, 
jak również i reżyseryi serdeozne podzięko­
wanie-tem więcej, że pomoc ta była krań­
cowo pilną i prawdziwie na CZUBie ofiaro­
waną.. 

Prezes Rady Stefan Młodowski. 

Kancelaryja OkręguNankowego '''al'· 
szawskiego 

podaje do wiadomości powszechnej, iż w roku bieżą­
cym szkolilym 1885/86 wakują następujące stypen­
dyja z zapisów' prywatnych: 

(Dokollczenie-patrz NI 47) 
- Michała Biruntowicza, Doktora Medycyny, stYl>. 

Tub. 180, dla uczniów i uczennic, niezamożnych krew­
nych testatora i z rodzin następujących: Jana i .Julii 
z domu Rund, małżouków Marczewskich; Autouiego 
i Józef y z dom n Zbysław, małżonków Krzykowskich 
i Rudolfa i Barbary małżonków Eder. Potomkowie 
płci męzkiej mają pierwszeństwo przed potomkami 
płci żeńskiej. W braku jednych i drugicb, ze stypen­
dyjum korzystać D107,e uczeń ubogi, odznaczający się 
sprawowaniem i pilnością w naukach, urodzony w 
m. Rejo . ."icach lub Krasnymstawie, wyznania rzym­
sko·katolickiego.i 

- Imienia Jakóba Ludwika Flatau, bankiera, styp. 
w ilości ruo, 100, dla ubogich, odznaczs,jących s:ę 
sprawowaniem i postępami w naukach, urodzonych 
w Królestwi" Polskiem, krewnych Flatau'a, i jego żo­
ny, Roralii z domu Bernstejn, bez różldcy wyzuania. 

- Józcfa Kamińskiego, sędziego b. Trybunału Cy­
wilnego w Wa.rszawie, styp. rub. 150 dla Kamińskie­
go, krewngo zapisodawcy, w braku tego, dla. noszą­
cego toż samo nazwisko, Kamińskiego, odzuaczające­
go się sprawowaniem i postępami w naukach. 

- Józef y Sierakowskiej, z domu Rutl_owskiej, oh y­
watelki zi t>mskicj cztery stypendyja, po rub. 150, dla 
uczniów szkół rządowych średnich i wyższych Okrę­
gu Naukowego Warszawskiego, urodzonych w Królo­
stwie Polskiem, wyznania rzymsko-katoliclciego, nie 
zamożnych odznaczających się sprawowaniem i pil­
Ilością w uaukach,-na przedstawienie senjora zapisu, 
p. :Maryjaua Rutkowskiego, zam. we wsi Kal1lionna­
i>tacyja Ostrowy, gub. Warszawskiej. 

- Józefa Sierniątkowskiego, z Biskupic ob., styp. Tub. 
150, dla ucznia gimnazyjllm w Kaliszu, krewnego te­
statora, przecle~szystkicl1l Siemiątkowskiego, a nastę­
pnie lIHkorskiego. W braku tych dla syna szlachcica. 
dziedzicznego gnb. Kaliskiej, wyznania. rzymsko-ka-

- POI5ą.g ten, dany rzeczypospolitej przez 
królową. Wiktoryję, stał w Colon. Lecz 
kiedy z pierwszą ekspedyoyją przybył pan 
Lesseps, i ze swoim sztabem wyszedł na 
miejl5ce, ~uzie obecnie stoimy, wskazał ręką 
przed siebie i rzekł: "oto wejście do kam.­
łu ll • Na drugi dzień pomnik ten z Oolon tu 
przeniesiono. Lecz tym razem pan Lesseps 
się omylit: jak wykazały dalsze studyja 
wejście wypadło dalej. Pomnik przedsta wia 
Kolumba tuląccą:o pod swój płaszcz opie­
kuńczy garnącą. się k 'niemu indyjankę. Co 
za il·onija!. .. 

Pomnik ten znakoQlitego jest dłuta, lecz 
nieznane!!o mi z nazwiska mistrza. 

Wlosy~ powetały mi na głowie, gdym zo­
baczył przyszły mój warsztat: stosy żelaz­
twa pozwalane bez żadnego porządku, roz­
wleczone w llI!.jwiększym nieładzie na pót­
wiorstowej blizko przestrzeni; trzeba to by­
ł\) segregować na słońcu,. gdzie termometr 
wekazywał 104°{ Fal'. Zclazo za dotknię­
ciem parzyło. Za dni parę dopiero dostać 
minłom bry~adę robotników. 

Mlljąc chwilę wolną. obchodziłem prowa­
dzone roboty, wszędzie potrzeba było wal­
czyć z ciężkiemi przeciwnościami. Matery­
jaty z wyrobionego żelaza i drzewa sprowa­
dzone z fabryk pozwalano w bezładne sto­
sy; paki z drobnemi cząstkami maszyn po­
rozbijane; wszystko to pomięszane. Aby zna­
leźć najmniejszą potrzebną rzecz, dnie całe 
ezuknć byto trzeba. Dodać tu należy brak 
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tolickiego, z pierwszeństwem dla posiadającego herb l wnych testatora, Rudnickich. następnie dh noszących 
Jastrzębiec. toż samo nazwisko Rudnickich, oraz . 8yn6w i wnu-

- N arcyz& Wlśniewskie.go, sędziego b. Sądn Apella- ków KOlIstantego Dworzyt'lskiego i żony jego Mary jan­
cyjnego styp. rub. 180, dla krewnego zapisodawcy, ny z domu Gminek vel Kminek.- na przedstawienie 
urodzonego w Królestwie Polakiem, wyznania rzym- senjora zapisu, p. Jana Ignacego RUdnickiego, zam. 
sko-katolickiego, beż różnicy stallu, pilnego i wtoro- we wai Dzierążnie, stacyja Zamość, gub. Lubelskiej. 
wej konduity, w braku takiego dla syna włościanina - Jana Zdzien"ickiego, obywatela m. Opatowa, styp. 
wsi Chechło, pow. olkuskiego. l'ub. 50, dla ucznia zakładu naukowego rzędowego, 

- Felicyi FO/ltana z domu 'rreBtar, obywatelki m. potomka w prostej linii Jana Rogoziilskiego In\) 
Warszawy, styp. rub. 75, dla ubogiej uczennicy szkół Leoua Strnżyilskiego; w braku takiego, dla syna. u­
rządowych w Warszawie, wyzaania rzymsko-kato- bogiego mieszkańca. lU. Opatowa, według wyboru Ła­
lickiego, sieroty, prl"edewszystkiem po nauczycielu wników tegoż miasta. 
szkół rządowych lub urzędniku Kancelaryi Okręgu Uwaga 1. Korzystającym ze stypendyjów, nie kre-
Naukowego Warszawskiego. wnym, lub .nle uosz'1cym ~nazwiska zapisodawców, 

- Wladysława Glliazdowskiego, ob. styp. rub. 1.38. pozostawiają się ll'ldal stypendyja jedynie w braku 
dla krewnych testa.tora, przedewszystkiem Gniazdo- k~ndydatów, mającycb z tytUhl swego pokrewieństwa. 
wskich. lub tożsamośei nazwiska hliższe do tego prawo. 

- Hortensyi .Taraczewshej z domu Zieliliskiej, oby- Uwaga 2. Kandydaci, posiadający prawo i pragną-
watelki ziemskiel, styp. rub. 59 k. 30 dla ucznia gi- cy ubiegać siQ o powyż'lze stypelldyja, oprócz tych, 
mnazyjum w Kaliszu lub w Piotrkowie, z rodu Gał- którzy już robili podauia, winni zgłosić się co do 
CZyilSkich, KrzYllluskich i Zielińskich, następuie dla stypendyjów z za.pisów: Kal"nkowskieg~, CZ!lżewskteglJ, 
synów mieszkai!eów wsi Kuchary-Kościellle, -Wilczyn Drożdże,tekiego. Nieniewskiego, Ord~gt, Sierakowski'V', Ja­
POlliatówka i wreszcie z powiatów konińskiego i ka- raczews4iej, Majews1ciego i Rudnicktego, - do powyżcj 
liskiello.-na przedsta.wiellie senjora zapisu, p. Auto- wskazauyeh senjorów tychże za.pisów: co do ~typen­
niego Gałczyilskiego, za.m. w Kaliszu, w domu Tow. dyjów z funduszu rs. 15000 - do Warszawskiego 
Kredyt. Ziemskiego. Tvwarzystwa Dobroczynności; co do stypandyjów 

- Ignacego Trzet'ńskiego, obywatela ziemskiego, Imieuia Ctlsal'za Aleksandra II przy gimnazyjulll w 
dwa styp. po rub. 90, dla Iliezamożnych uczniów gi- Siedlcach,-do DyrektOl'a tegoż gimnazyjum; zaś co 
mnazyjum IV Płocku, z rodziny Trzciń~kich. do pozostałych innych zapisów, interesowani winni 

- Maryi Dobek z domu Zarzyckiej, obywatelki uczynić poda.nia z zaląc/.eniem dowodów. do JW. 
ziemskiej, "typendyjulll dla nbogich uczniów gimna- Kuratora Okręgu Naukowego Warszawskiego w tel'· 
z}'jurn w Lu\Jlinie; pochod~enia polSkiego, wyznania minie najpóźuiej 8 (20) Grudnia roku bież1j-cego. 
rzymsko-katolic kiego, przedewszystkiem noszących 
nazwisko Dobek, JJMtępnie Zarzyckich, Baczyńskich, 
Skomorowskich i Głogowskich. 

- Stypendyjum Imienia Oesarza Az"ksandra II-go, 
rub. 119, dla ucznia gimnazyjum w Siedlcach, je· 
dnego z najubuższych, urOdzonego w powiecie Wło­
dawskim, bez rózuicy wyzna.nia, przedewszystkiem 
sieroty, ol:azującego przy wzorowem sprawolvaniu 
się i pilności dostateczny poatęp w naukach, - we­
dług wyboru Rady Pedagogicznej pomieuionego gi­
mnazyjum. 

- Stypendyjnm Imienia Cesarn Aleksandra II-go, 
rub. 117, dla ucznia gimnazyjum w Siedlcach, jedne­
go z najubc..ższych; urodzonego w mieście Włodawie, 
bez różnicy wyznania, przedewazystkiem sieroty, oka­
zując~go prz! wzorowem sprawowaniu się i pilności 
dostateczny postęp w naukach, - według wyboru 
Rady Pedagogicznej pomienionego gimna.zyj um. 

- Aleksandr:\ Epsteina, obywatela m. Warszawy­
styp. rub. 55, na rok jeden, dla ucznia .. ak ładu na, 
ukowego wyższego, wyznania Mojżeszowego. 

- Ambrożego St,ar::y },[ajewskiego, obywatela ziem­
skiego, styp. rub, 150, dla. ubogiego ucznia gimnazy~ 
jum lub uniwersytetu, Majewskiego, Hzlaehcica herbu 
StaI"Ża vel Starykoń, następuie dla Czarnowskiego, 
herbn Ł'lda, potomka Wiktora syua Kazimierza Czar· 
nowskiego. brata wujecznego zapisorlawey,-na przed­
stawienie senjora zapisu, p. Feliksa Majewskiego, z<lm. 
w Warszawie, na placu Zielonym w domu Natan­
sohna. 

- Z funduszu rub. 15000, zostającego >N zawiady­
waniu Warszawskiego Towarz!jstwa Dobrocz!l1l1l0ści, d w a 
styp. po mb. 180, dla nbogich i wzorowych uczniów 
średnich i wyższych zakładów naukowych w War­
szawie, urodzonych w królestwie POlskiem,-na przed­
stawienie Warszawa. Towarzystwa Dobroczynności. 

- Jana Rudnickiego, obywatela m. Warszawy. dwa 
styp. po rub. 150, dla uczniów niezamożnych, kre-

robotnika miejscowego, który pracować nie 
chce. Nie mając potrzeb. nie zna wartości 
pieniędzy, a jeśli go się namową zwerbuje, 
trudno go zmusić do robol y, taki zeń pró­
żniak ociężały; mówi przytem językiem hi­
szpańskim tak zepsutym, że zrozumieć go 
tr~dno; potrzeba więc prowadzić rozmowę 
mIgową· 

W najciężazych jednak warunkach znaj­
dują się ci, którym w udziale przypadły stu­
dyja w dziewiczych lasach; narażeni są 
tam bowiem na tysiące niebezpieczeństw. 

Kwaterę miałeru w Colon, 'v jednym z 
miejscowych hoteli, w którym też była i 
restauracyjn, urządzona na sposób amery­
kański. Zainstalowałem się w pokoiku a ra­
czej maleńkiej izdebce, w której oprócz lóż­
ka, dwóch krzeReł i stolika, nie było nic, 
choć był to hotel pierwszorzędny, z szumną 
nazwą 7lInternationalll. 

Wieczol'em siedziałem w re~tauracyi z 
jednym z towarzyszów podróży, chłodząc się 
sarsapal·yllą. Tu zwrócił moją u wagę jakiś 
jegomość ogromny WZL'ostem, z gęstą miną, 
ktÓI'y wszedł właśnie i z gospodarzem za.­
mienił słów parę. Po chwili, zamaszystym 
krokiem podszedr ku mnie i, kładąc mi rękę 
na ramieniu, huknął po polsku. 

- A ciebie tu djabli przynieśli! 
Zerwałem się jakby podemną mina pękła. 

Z uciechy zaniemiałem słysząc rodzinną 
mowę, bez której już mi tak tęskno byŁo. 

- Pań3kie nazwisko wiem; wyczytałem 

ROZMAITOŚCI. 

- Dziecko bohaterem. W chwili, kiedy 
cholera poc<Zyna wygasać w Hiszpanii i z większym 
spokojem na straszną przeszłość zwracaj!!! się oczy, 
opuwiadają dzienuiki hiszpailskie o 12-1etniej boha­
terce, która podczas n1jsrolszego szerzenia się zarazy, 
naraiała się z tak gOdnem podziWU poświęceniem, że 
ua propozycyję władz, król ulzielił jej .krzyż za 
dobroczynność II klasy. 

Dziewczyna ta n1\zy\Vlt się CuDcepoion Inewa i 
mieszka w Valpalmsa pod Saragossą. 

We wsi zacborował najprzód Ullllczyciel szkółki i 
jego żona i kiedy omijano ieh dom, pielęgnowała 
Ulała Conception chorych, aż do ich zgonu i odniosła 
wraz z proboszczem i lekarzem zl\'łoki ich na cmen­
( 'll·Z. 

Następnego dnia zachorował jej ojciec i skonał w 
kilku godzinach, a nieco później mafka jej tego sa­
mego doznała lOdU. 
Mała ani na chwilę nie odstąpiła rorhiców, a pozo­

stawszy sierotą, opiekowała się sparalizowauą babką, 
trzema braćmi w wieku 3, 6 i 9 bt i czteromiesięcz­
ną siostrzyczką. Coneeptioll karmiła ją mlekiem ko­
zy. W parę tygodni po zgonie rodzic6>N, zachorował 
i umarł średni j ej braciszek. Conception odniosła g() 
na własnych barkach do miejsca, gdzie grabarze go 
odebrali, a w kilka dni potem, lDusiała naj młodsze­
mu taką oddać usługę, Nie skollczyło się jednak na 
tem, gdyż i naj starszy z braci zachorował. Wtedy 
wysilając się na środki mtnnku, położyła się C Jn­
eeption w jego łóżku i własnem ciałem oJrzewała. 
chorego, który ku j ej największej radości, ocalony 
został. Obok tego nie zaniechała opieki nad babką, 
i niemowleciem. 

Jakkolwiek straszne we wsi czyniła zaraza spu­
stoszenia, tak, że wszędZIe widać było tylko żałobę, 

je na liście pasUrżerów--a ja, Krzyżanowski 
generał. Już szukam pana drugi dzień, a 
teraz zabieram cię; musisz mi gadać o czem 
chcesz, byle po polsku. 

Na rękę było mi to spotkanie z rodakiem, 
i konsulem stanó\v, obeznanym z miejsco­
we mi warunkami klimatycznemi. 

Colon leży na maleńkiej Wydepce, połl}czo­
nej z ląd,em wązką tamą, przez którą. prze­
chodzi kolej łą.cząca Colon z Panamą, a 
raczej Atlantyk z Oceanem Wielkim. Colon 
nie jest miastem handlowym, nie posiada 
innych produktów zbytu prócz olbrzymie~o 
mnóstwa bananów, W które przesmyk Pa­
namski obfituje i które tu są najsmaczniej­
sze; całemi więc okrętami wychodZił 
ztą.d do stanów północnych. Colon jest ra­
czej wielkim składem towarów przywiezio­
nych z Pacefiku i od wrotni e idących od 
Atlantyku. Nigdzie może niema równie 
wielkich składó\v kUrWy jak w 0010D; w 
głównym składzie, oprócz innych produktów 
surowych, znaleźć jej można zalvsze dzie­
eiątki tysięcy pudów. 

Oolon zamieszkałe jest głównie przez mu­
rzyn?w. qni. też sprawują tu urzędy, sądo­
we l polICYJne. Prezydentem rzeczypo­
spolitej jest mulat. Klasę kupiecką tworZlł 
hiszpanie i chińozycy a w części i murzyni. 
W ostatnich czasach, gdy się rozpoczęły 
roboty kanałowe, duży jest napływ franou-
zów. (d. c. n.). 



pozyskało 2.achowanie się nieustraazonego, pełnego 
poświęcenia dziewcz'lcia, Jlodziw ogólny. 

_ . Taniość w Mer wie WSzelkich produktów 
spożywczych jest nadzwyczajnie wielka. Pud dosko­
nałej mąki kosztuje 40 kop., baranina od 3 do 4 kop. 
za funt, bażalJty po 6 kop., kury po 5 kop. Wino­
grona w o~tatnich czasa.eh uiec o zdrożały i płacą się 
obecnie po 4 kop. za funt. 

- Pod właściwy adres. Jeden z więkdzych 
fabrykantów w Lyonie posądzał swojego zarządzają­
~ego interesem o nieuczciwość i napisał do niego list, 
w którym czyni mu wyrzuty i żąda aby się naza­
jutrz stawił do kantoru. Przez roztargnienie fabry­
kant zaadresował list do kasyj era i następnego dnia 
otrzymał dużą kopertę z sumą 60,000 fr. oraz na­
titępl1jącemi słowami: ~Szanowny panie! Wziąłem 
wszystkiego tylko 72,000 i z<1płacę pauu jeszcze bra­
kujące fr. 12,000; nie wtrącaj pan ojca rodziny w 
nieszezQście.· ... 

- Praca liobiet. W Berlinie, z powodu, że 
znów jakaś kobieta otrzymała posadę komiWOjażera , 
odbyło się nader liczne zgromadzenie subjektów i 
pomocników handlowych, które zaprotestowało prze· 
ciw uzywaniu kobiet do tego rodzuju zajęcia. Jeden 
z móweó'v podniósł, że sklltkiem konkurencyi ze 
strony kobiet, proletaryjat kupiecki w Berliuie wzra­
sta ciągle; motywował nadt,o swój protest z punktu 
widzeuia mora.lnego. (Iuoy mówca, redaktor Holzer­
land wykazał, ze skutkiem coraz bardziej zwi~ksza­
jącego się zużywanIa Sail roboczych ko biet i równe­
cześnie spadającej ceny pracy, zmniejsza się coraz 
liczba małżeiJstw w klasach nizszych. Protcst został 
Ilchwalony. J:esto nowy, nader charakterystyczny 
moment walki o byt: w łonie jednej i tej samej kla­
"y apoleeznej walczą na o~tl'O obie płcie ze sobą: . 

- Z Jtisto.·yi (lzieunikarstwa. W roku 
1826 Balki naliczył 3168 wydawnictw peryjodycznych 
na kuli ziemskiej. Po czterdziestu latach Gatiu o­
kazał, iż liczba dziennik6w wz.'osła do 12500. Obe­
cnie liczba wydawnictw pe!'yjodycznych dosięga 35000, 
z których 7000 w fl'ancuzkim języku. .Natnre" po­
~hje co do tej statystyki niektóre ciekawe szczegó­
ły. Pcwne np. wydawnictwa we Francyi drukowane 
są w narzeczu bretońskim. Istnieją dzienniki lito­
grafowane, np. "Agence Havas" i niektóre wyda­
wnictwa w Indyjach angielskich. W c Francyi wy· 
dawanem jest pismo dla f! lepych, drukowane wypu­
kłemi znakami, wynalezioncmi przez ślepego Ludwi­
ka Brailla, z dodatkami literackiemi i muzycznemi. 
Naj większą gazetą na ziemi jest • Times", wycho­
dzący codziennie w dwóch wielkich arkuszach t. j. 
o 16 8tronnicacb, po 77 szpalt każdy. Z p'1.ryzkich 
dzienników codziennych naj mniejszym jest .Elektri­
~ue" . Mnóstwo dzienników, zwłaszcza włoskich, ilu­
strują cynkograficzne rysunki. Czasopismo ilustro­
·wa.ne codz:enne wychodzi od dwunastn lat tylko w 
New-Yorku, mi2nowicie .Daily Graphic". Podczas 
ostatuiej wojny francuzko-chińskiej powstało w Chi­
nach mnóstwo ulotnych świstków z wiadomościami 
z teatru wojny. 

o Ł 

- Zabawną loteryję wymyślił sobie weks­
larz lngduilski Mathieu. OgłOSił on, że kto wyciągnie 
oznacgony los, dostanie w nagrodę przedmiot przy­
noszący 6 tysięcy fnank ów rocznej reoty. Ciągnienie 
odbyło się 27-go z. m. i okazało się, ze owym 
sprzętem był siostrzeniec wekslarza, młody, przystoj 
ny męzczyzna, zatrudniony w interesie swojego wu­
ja z pensy ją 6,000 fr. Ciekawy ten los wygrała ja­
kaś uboga kwiaeiarka, która jednak odmówiła przy­
jęcia takiej wygrauej. 

- Numer 44 .Bluszczu" zamieścił wiadomość 
o odnowieniu pomnika kosztem narodu angielskicgo. 
Gracyi Dal'ling, bohaterskiej dziewicy angielskiej, 
która w r. 1838 uratowała wśród burzy, życie załogi 
okrętu Farparshire. Ojciec Gracyi był strażnikiem 
111 tarni morskiej, na bezludnej wysepce, przy brzegae.b 
północnej Anglii, a młodziutka Gracy ja, od dzieciń­
stwa przebywjąca tam, ujrzała, raz o świcie, okęt 
tonący, podczas burzy. 'Vidząc niebezpieczeństwo, 
wr.ia.dła do łodzi i wśród bałwan6w morskiqb, zdo­
łała dopłynąć do Okrętu walczącego ostatkiem sil i 
całą załogę kolejno przewoziła. na wysepkę. 

Kr610wa Wiktorja naówczas dziewiętnastoletnia 
dziewica, zapra.gnęł& poznać Gracyję i wezwała ją 
do Londyuu; a mile ją witając, ofiarowała Gracyi 
podw6jną nagrodQ za ocalenie tonących-obdarzyła 
kosztownym łańcuchem z zegarkiem i najdrozszym 
szalem iudyj skiI)l,-l'o7.stając się z Gracy ją, królowa 
ueałowała jej ręce, jako prawdziwej bohaterki. Po 
śmierci ojca, Gracy ja spełniała obowiązki strażnika 
latarni morskiej pomimo, że nigdy przez kobietę n­
rząd tell nie był zajmowany i na nim to uma.rła młodo. 

Przy grzebaniu jej zwłok, z baterji portowej bito 
z dział, jak przy pogrzebie dostojnika marynarki an­
gielskiej. 

Obecnie królowa Wiktorja pierwsza ofiarował a 
składkę na odnowienie pomnika wzniesionego na 
cmentarzu Bambol'ouych. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

W d. 19 listop. (i grud.) na placu Mikołajewskim 
w m. Petrokowie na sP1'zedaz mebli, od sumy 1801's. 

- 4 (16) stycz. 1886 1'. w sądzie zjazdowym w 
m. Petl'okowie na sJlrzedaż nieruchomości w m. La.-
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sku przy rogu ulic Szadkowskiej i Dworskiej pod 
NI 1-& 239-238, a teraz 66 i 67, od sumy 3000 rs. 

- Tegoż dnia, tamze, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Brzezinach przy ul. Ś-tej Anny pod NI 111/158, 
od sumy 1500 rs. 

- 20 listop . (2 grud.) w magistra.cie m. Zgierza 
na utrzymanie miasta w czystości do 1 stycz. 1887 
roku, od rs. 200 rocznie, 

- 2 (14) grud. w kancelaryi leśnictwa Kr:c.epice 
na sprzedaż dnewa (wywrotów) 1) w obrębie Klu­
czno, od Bumy 35 r •. 2a kop., 2) w obrębie Jezioro 
od sumy 102 rs. 25 kop., 3) w obrębie Węglewie, 
od sumy 47 rs. 51 kop. 

- Tego~ dnia, na. komorze w Sosnowcu na sprze­
daż skonfiskowanych towarów, za sumę 3126 rs. 
51 kop_ 

- 3 (15) grud. w magistra.cie m. Petrokowa na 
reparac-yję w r. 1886/1 dróg szosowych na. tery tory­
jum m. Petrokowr. i druźek przy Alei Aleksandryj­
skiej i wysadzenie drzewek z palikami, od sumy 1150 
rs. 75 k. 

- 23 stycz. (4 lut.) 1886 r. w kanc ~laryi hypote­
cznej m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości przy ul. 
Południowej pod M 1422, od /!Iumy 13500 rs. 

- 22 stycz. (3 lnt.) tamże, na sprzedaż nierucho­
mości w m. Lodzi przy ul. Długiej pod NI 271-w, 
od sumy 12750 rs. 

'- Buc", pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrk6w od 1 (13) Listopada 
1885 roku. 

a) w kierunku ód W'Jrszawy god. \ min. 
do Granicy: 

Kurjerski (2 klasy) przych. 12 51 
} popółnocy. 

" " 
odchodzi 12 50 

Pospieszny (3 klasy) przycb. 9 51 
} przed połudn. n n odchodzi 9 59 

030bowy (3 klasy) przych. 4 4 
} DO południu 

" • odchodzi 4 

I 
14 

b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych. 2 /38 } po północy 
• " 

odchodzi 2 43 
Pośpieszny (3 klasy) pl'zych. 5 40 } po poludniu 

" " 
odchodzi 5 48 

Oaobowy (3 klasy) przych. 12 44 } po połlldniu 
• • odchodzi 12 54 

e) PocIąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa I 4 45 rano 
Pnychodzi z Warszawy 11 25 wieczorem. 

I 

· r~~JCHO::K;;;UE~TEA;RiiiE-;ArT;ŚTrCmE:~ 
• organ poświęcony sztuce i muzyce ~. 
H wychodzić będzie w Warszawie nadal i w r. 1886 pod te mi samemi warunkami przy zwiększonym składzie ~ 
• redakcyj, przy udziale najwybitniejszych sił pisarskich i artystycznych z kraju i zagranicą. ~. 

ECHO zawiera w dziale tekstowym: Powieści, poezyj e, komcdyje, dramata, utwory dramatyczne dla teatr6w amatorskich, roz-

M~ prawy estetyczne, sprawozdanie z ksiązek, teatrów, koucertów, wystaw malarskich w k.aju i zagranicą, sylwetki autorów i :\rtyst6w z portreta- H 
. mi. Pomiędzy iuuemi pomieści prace: prof. Tarnowskiego, Chmielowskiego, Bogusławskiego, Jeża, Kraszewskiego, Jeske-Choińsl(iego, Lubowskiego, 

Gawalewicza. i wielu innycll; or8z rozpl'Uwy muzyczne: Polińskiego, KJ.eczyńskiego, Wł. Górskiego i innych. Z powieści większych umieści słynną 

• 
w Europie i sensacyjną powif>śĆ z zycia dyplomatycznego Austryi. "Pomiędzy niemi" r ... 

E(JHO~zamieszcza w dziale Nutowym: Kompozycyje pierwszorzędnych mistrzów na fortepian i do śpiewn, oraz tańce, potpourri " 
z oper, dueta, i utwory dla:! uczących się mnzyki. W ten sposób Echo ~zastępuje dla osób · graj~cych potrzebę naby­
wania oddzielnych utworów muzycznych. Echo d:!je pl'zeszło 60 arkuszy nut .·ocznie. 

Prenumerata z przesyłką: kwartalnie rs. 2 kop. 50, rocznie rs. 10. 

t Osoby nadsylające wprost do Redakcyi prenumeratę caloroczną, otrzymują M 

:~ lir BEZś~~!e!!NIE -.. r: 
: Kompletne wydanie dzieł Fr. Chopin'a~ 
• złożone z 6 wielkich tomów H' 

w ozdolmej edycyi GEBETHNERA l WOLFFA. 
~M Ponie"'aż 6 wielkich t omów wazy przeszło 7 funtów, przeto przesyłka ich pocztą wynosi rs. l kop. ~O i kwote tę racza abonenci do pre- • 

numeraty załączać. Kto zaś chce opłaty tej uniknąć, raczy wskazać w Warszawie miejsce, gdzie premium złożyć można: -r. Adres Redakcyi: Senatorska 18 w Warszawie przy biurze ogłoszeJl "Rajchman i Frendler". H rH'. Ponieważ liczb~ e!Sze~plarzy Chopin'a jest ograniczoną, przeto celem uniknięcia opóźnienia, uprasza 
.. ~ Slę o rychłe zamaW1ame plsI?a. (R. i Fl'. 11,262) (3-1) ' 

r"~~~~z!:~"""_W'"_'Y_~_"'_W"'_""_"","'rr_,..._,~ 'W": :w: J. ~:""'JDh :A.,-~~-,,-,,-A-AIJ,,; A :'1.-"'-A~A.Z"""~AZ~~;::Z~~~""'z""~ 
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Rok 188516. 
N" A G-"\i\TIAZn:K:Ę ! 

N~ jnowsze Książki i Nuty 
STOSOWNE NA PODARKI 

wyłlane naklademlKsi~garni i Składu ~ut 

FERDYNANDA HOESICK' A 
w Warszawie, ulica Senatorska nr. 496. 
Do nabycia we wszystkich księg&.rniach w Warszawie, 

oraz w Petrokowie w Księgarniach Jędl'zejewicza i Rawicza. 

Osoby na prowincyi zamieszkałe, wypisujące z kata.logu tego po· 
czt~ za rs. 5 lub więcej, kosztów przesyłki nie ponoszą. 

Baśnie · podania ludu polskiego. 
6 klechd 'Vójcickiego, II 12·ma prześ1iczllemi obrazkami (kostjumy 
narodowe) "'l. S~ymanowskiego, z ozdolJną ryciną kolorowa· 
ną na tytule. Cena rs. 1,;)0. 

... Zbytecznem byłoby podnooie zalety togo wydawnictwa. 
N8jpiękniejsze Baśnie Wójcickiego, uznane jako arcydzieła w swoim 
rodzaju ilustrowane barwnemi przepyszne mi rysunkami kolorowanemi 
kostjumów narodowych przez zdolnego naszego ilustratora Wł. Szy· 
manowskiego, tak pod względem treści jak i wydania zajmującym 
muszą być nabytkiem dla młodzieży i dzieci. 

Dzieje nowożyt.ne w obrazach, ~::l:;:: 
Życiorysy, Charaktery i fakty historyezne. Cena w ozdobnej oprawie 
rs. 2,40, w zwycz. opr. rB. l!, bez opr. rs. 1,80. 

__ Slynne to dzieło, Ilietylko u l1a~, ale i zagranicą gdzie 
wielu wydań się doczekało, cieszy się zasłuionym rozgłosem. Kry­
tyka powszechnie, jako jedno znajcenniejszych podręczuików je za­
leca, posiada ono bowiem zaletE;:, że tak młodzieniec jak starszy, czy­
ta je z niesłychanem zajęciem, jak powieść, i niewiedząc kiedy, obez­
naj e się z historyją pewszeclmą i faktami w dziejach wszystkich na­
rodów najwięcej zajmującemi. Tom tu wydany stanowi dopełnienie 
dzieła, obejmuje dzieje nowożytnej poprzednio zaś wyszły: 

Historyja powszechna w obrazach. 
3 tomy. Obejmujące Hiatoryję starozytną, wieków średnich i nowo­
żytną, przez Grube'go, z dodaniem historyi Słowianszczyzny, o~ 
pracowała Zuz. Zajączkowska. Cena w oZdobnej oprawie rs. 
6,60, wopr. zwycz. rs. 5.50, bez opr rs. 450. 

W ł t Przygody wędrowców w 

yprawa pO Z O e runo. Ameryce, z rycinami. 
Cena. w ozdobnej opra­

wie rs. 1.50, wopr. zwycz. rs. 1,20, bez opr. rs. 1. 
~ Podróże Biart'a 8ą dla młodzieży nader pouczające, zaj­

mUją w wysokim stopniu umysł l wyobraźnię czytającego, i obznaj­
miają go z krajem i obyczajami obcych oddalonych narodów. Tłoma· 
czenie wyborne Pani 1\1. Zi elińskiej tem wiQcej ksiązkę tę zaleca. 

K 
. k Powieść dlllo dorastających panienek przez Opclusze. 'J'el'esę .Ja(lwigc:, z rycinami. Cena w 

ozdobnej oprawie rB. 1.50, wopr. zwycz. 
rs. 1.20, bez opr. rs. I. 

W'" Jest to jedna. z najpiękniojszych powieści dla. młodych 
panienek, :r.dolnej tej i genialnej auto rki, napisana z uczuciem i cie­
płem rodzinnem. Tendencyja ksiązki tej tem więcej jest na czadie, 
że bohaterka powieści, z zamożnej leJz zubożałej rodziny pochodząca, 
pracą własną i samopomocą, doszła do niezależności i szczęścia. 

165 powiastek dla małych dzieci. ~:;1t: 
ozdobo oprawie rs. 1.50, wopr. zwycz. rs. 1.20, bez opr. rS. 1. 

fI!fF'" Ulubiona autorka książek dla młodziezy Zofija z Ryma­
nowa, dllła tu nuwy dowód swej staranności o dobro młodzieży, ze· 
brawszy wiązankę nader z~jl1lujących mor~llnych powiastek, które po 
części przyswoiła z różnych języków i autorów, po części zaś orygi­
nalnie napisala. Piękne obrazki zdubią tę ksi~żkę, i cz)nią ją tern 
ponętniejszą dla dziatwy. 

U W · k IX Podarel< muzyczny, 16 rocza arszawlan a nowych tańców na kar· 
• nawał 1885/6 z prześliczną 

ryciną. Album muzyczne. Ceua rS. 2. 
__ 'Wydawnictwo to od lat już dziesiątka cieszy się zasłu­

ionem powodzemem. Zawierllo zaWRze Ilajpiękniejsze i najpopularniej­
sze tailce, grywane we wszystkich publicznych miejscach, jak Tea· 
trach, Maskaradach, IV Dolinie-a jako Ozdobnie z kolorow~l 
ryciną wydane Album, Stosowne jest jako ł)iękny Poda­
rek bądźto na Gwiazdkę lub dla dam. 

Nabycie zaś takiego Albllmu, przedstawia jeszcze tę korzy~ć ie 
kupllj~c pojedynczo, tańce te kosztowalyby przynajmniej dl'ugie tyle. 

Szkoła na Skrzypce Górskiego. ~~~~ r~b~ 
~ Nazwisko autora, jako b. profesora Warszawskiego Kon· 

serwatoryjum JIluzycznego, stanowi najlepszą rękojmię co do prakty­
czuości tej szkoły. Zestawioua ona jest umiejętnie według naj­
nowszej metody. 

(R. i Fr. 11443) 

Istniejące 

ZAKLADY 
od r. 1818 

MECHANICZNE 
obecnie pod firmą 

Borman" Szwed e 
& Temler 

W Warszawie' Srebrna N~ 14, 
))olecają się (lo kompletnych 
nl'ządzeń lub przebudowań: 

BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni urz~dziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatni lat. 
Plany ,katalogi ił ustrowane 
maszyn wysylamyuażadanie. 

Najnowsze apara,ty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor­

manna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-25) 

$~~~~~~~~~~(~ 
, Egzystująca od .ro~ll 1844 i lla~rodzolla różnemi medalami 

n~ wystawach Europe.,~klCh, a ostatmo w Warszawie na ·V'Vysta.-
. wIe Przemysłowo-Rollllczej, 

~ , Fabryka Pierników, Czekolady, ~ 
, Swiec i wyrobów, z pszczelnego Wosku ~ 

~ POloc .. ~,~~r~;'~~~~~~~p~~u~~f"m;"k'_ ~ 
rf)'J wanych. Handlującym odstępuje stosowny rabat. Cenniki na ża-

~ 
danie wysyła franco. • I 

Uwaga. Pierniki w tafelkach-wyciśnięty maj~ stempel ~ 
firmow,Y po~ spodem, w paczkach zaś-na opa-

ne sa n dol u firma. , 
kowamu. Swiece woskowe również zaopatrzo- l 

(R. i Fr. 10,863)" (3-3) -

~~~~~~~~~~~~ 

POTRZEBA 
10 lub 11,000 I 

DO ODST..\PIEN.JA 
w kaidym czasie sklep spożywczy dla 
słabego zdrowia utrzymującej go, w domu 

r W~g.o Rontalera przy ulicy Petersburg-
• sklej. (3-3) 

na 1 Numer po 14 Tow. Kred. majat­
ku ziemskiego. Wiadomość u W. Fi­
lipskiego Rejenta przy Sądzie Okręgo-
wym w Petrokowie. (3-1) 

Z ŁODZ~. 
Ktobykolwiek zyczył ~obie umieścić od 
Nowego roku chłopczyka wieku lat 7 
lub 8 u uauczyciela katolika, mieć mo· 
że obok sumiennej nauki IV klasie, tros· 
kliwą opiekę.-płaca 150 rubli rocznie­
konwprsacyja w niemieckim i rURkim-
adres w redakcyi. (3-2) 

Jest do sprzedania 

DOM DREWNIANY 
z placem i ogrodem, za tune· 
lem Odeskim pod .JI& 656, na warun­
kach bardzo korzystnych. Blizsza wia­
domoŚĆ w Magazynie lUód 'V·ej 
Pani Jacewsklej przy ulicy "Pe-
tersburskidj." (3-2) 

Feliks Łuniewski 
JEOME'l'RA PRZYSIEGŁY 

KLASY II·ej. < 

zawiadamia. osoby intcresowane, że Jlo­
zostawszy wolnym od za.jęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatn e, 
jakoto: pomiary i klasyfik;lcy je 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże, ul'zadza­
nie lasów, etc. etc. Adres: .Pe­
troków," ul. Moskiewska dom Spana. 

(0-41) 

PIEKARNIA 
lat 20 egzystująca w Kielcach, przy uli­
cy Staro· Warszawskiej M 10, do tego sklep 
skhd na mąkę, 3 pokOje, kuchnia, piwni­
ca i drwalnia do wydzierżawienia w każ­
dym czasie. Wiadomość u właścicielki do· 
muipiekarni Zagrobinej.w Kielcach. (3-3) 

SKŁAD W~Gl' 
Włodzimierza SapińskiB~O 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunkll z dostaw~ do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. I 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 tftJ Na mia-
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, p() 
83 kop. Na ca~e wagony z dosta-
wą Pl,zed drwalnię, po cenach od­
powiednich do cen kupalnianych. I Węgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (frankO skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs. 5 za 
furmankę od wagonIl. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-7) 

DO WYNAJĘCIA 
liarety, Powozy, Bryki na 

J.·es()rach i i.i.onie. 
Zamawiać możn~ w składzie węgla. 

Wlod. Sa,pińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkanill 
i staj niach tegoż, w domu W -go Gołem­
bowskiego, ulica "Petersburska" wprollt 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzt8", pogrzeby. Na spacery-wyn1>j­
mują się. na godziny. Na balach publi-
ezuych na kursa. (13-7) 

l.JIIf'- Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 4 powieści 
p. t. "Przysięga Eleonory". 

Redaktor i wydawea Jlirosław Dobrzański. 

,](osno.leno :U;CHSyptlIO. 'W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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I na palcach n'yszla z gabinetu, przeszła salon, 
a okryta szarym płaszczykiem, zeszła szybko, kieru­
jąc się ku kracie zamkowej. 

Lady Gloweley zasnęła, W zruszona wypadkami 
dziennemi, sen miała niespokojny. Jeszcze w tej chwi­
li słyszała kłótnię syna swego z Ryszardem. Zdało jej 
się, że widzi, jak walczą ze sobą, jak Harry trzyma. Ir­
landczyka za szyję-dusząc go; Ryszard opiera się, 
pragnąc pochwycić pana swego za ręce; krzyki i(',h 
brzmią jeszcze w uszach starej lady. Nagle zbudziła 
się. Też same krzyki słyszy tuż ... blisko .. za oknem •• 
Lecz to nie głos Ryszarda ... nie, to przenikliwy jakiś 
krzyk kobiety. 

Zdziwiona, widząc się samą, przerażona nagłym 
krzykiem, łączącym ściśle rzeczywistość ze snem, mila­
dy powstała, aby otworzyć okno. 

EI~onora z rozpuszczonemi włosami, wyciągnię­
te mi ramionami, z opadniętym na szyję kapturem, bie­
gła. jak obłąkana przez trawnik. Na parterze drzwi 
otwierały się i zamykały jedne po drugich. 

Lady Gloweley przerażona, żywo, o ile wiek na 
to pozwalał, zeszła ze schodów. 

W wielkiej sali Broff podtrzymywał Eleonorę, 
padającą na fotel w ataku nerwowym. 

Ciotka przerażona pochwyciła drżące Jej ręce, 
Broff wodą nacierał pobladłą skroń, służące zdejmo­
wały jej okrycie. Wtem posłyszano gwałtowne dzwo­
nienie w pokoju lorda i głos jego gniewliwy. 

- Co ma znaczyć ten nowy hałas?-.łajał lord­
hola! Broff I 

Marszałek na głos pana pobiegł szybko. 
Lord siedział jeszcze w wózku, popijaj~c samot­

nie szklankę porto; bo chociaż sparaliżowany, żołądek 
miał zdrów, mógł .więc podług angielskiego zwyczaju, 
przed udaniem się na spoczynek, wypić parę szklanek 
szlachetnego trunku. 
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Za daleko ztąd do Washingtonu, kapitanie Glo­
weley. 

Kapitanie Gloweley?-powtól'zył z bolesnym 
, przyciskiem. 

- A więc, Harry-poprawiła tonem żartobliwym 
Eleonora, widząc gniewny wzrok tliotki zwrócony na 
siebie - Rarry, kiedy się gniewasz o tytut, jaki ci 
dałam. 

- Gniewać się: ... Eleonoro ... nie; lecz z ust two­
ich wolę wprost styszeć imię moje. 

Młoda dziewczyna nie odpowiedziała nic; on za­
milkł również. L.ord Gloweley ścigał oboje niespokoj­
nym wzrokiem. Sniadnnie skończyło się w milczeniu. 

Pastor powrócił, nie odzyskawszy swej zguby, i 
smutnie zf'\siadł do rostbeefu, przegryzając gruszką za­
miast chleba. 

- Czy poprzednio nie zapomniałeś ojcze odmó­
wić bened;cite-rzekł uprzejmie lord. 

- To prawda, jestem nędznym grzesznikiem mi­
lordzie. 

Mówląc to, pastor powstał, aby zmówić modlitwę. 
L ester pożegnał się; Rarry odszedł również mil­

czący, z zachmul'zoneru czołem. 
Wk 'ótce w sali jadalnej pozostały tylko ciotka 

i siostl'zenica, aby podtug zwyczaju odczytać psalmy 
na dzień ten przeznaczone . 

Przed zamkiem służba przygotowywała wózek na 
codzienny spacer dla chorego lorda. W pokoju uży. 
wał innego, którym za pomocą odpowiedniej sprężyny 
sam móg kiCl'ować dowolnie. 

W tym samym czasie, w kuchni, rozdzielano śnia­
danie dla słuZby. Hroff z kluczami w ręku wydawał 
rozkazy, troszcz~c się o swych podwładnych, jak dobry 
pasterz ° swe 0\\ ieczki. 

- Ryszard! kto widział Ryszarda-zawołał. Od 
kwadransa go szukam. 

PrzYRir,ga Eleonory " 
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Intendent żle szuhl. Mógł był odrazu znaleźć 
służącego, gdyby był zajrzał do małego pokoiku, zaj. 
mowanego przez garderobianą lady Eleonory, francuz· 
kę Zofiję, której ładna buzia od pierwszego dnia po­
dobała się irlandczykowi; co dziwniejsze, młody chło­
pak, pomimo brzydoty, pozyskał jej wzajemność, 

Ryszard, ktery nie miał tajemnic dla młodej 
dziewczyny, zaczął właśnie opowiadać jej epizod z dnitl 
poprzedniego, 

lofija nie dała mu skończyć, 
- Jakież z ciebie niewiniątko- zawołała kiwa­

jąc glową.-A wię\l to po raz pierwszy dowiedziałeś 
się o tych nocnych spacerach! Gdybyś był so.bie za­
dał pracę patrzenia, byłbyś ° tern wiedział oudawna:­
co wieczór, jak tylko milady zaśnie po wieczerzy, na-­
S'za panna w szarym płaszczyku z kapturkiem na gło­
wie biegnie na miłą schadzkę", Trwa to już od kilku 
miesięcy, 

Na twarzy służącegl) malowało się zdziwienie, 
połączone z oburzeniem. 

- A więc ta sroczka ośmiela się zwodzić mego 
pana!-zawołał blednąc, 

- Zachwycam się naiwnością twoją Ryszardzie! 
KoO'o ona tu głównie oszukuje, to lady Gloweley. 

o Ryszard wejrzeniem zdawał się pytać o bliższe 
objaśnienie, 

Zofija ciągnęła dalej: 
_ Czy moj!l pani pochodząc z rodu parów Szko­

cyi nie mogłaby również uchodzić za córkę Joba o tem 
mówić nie będziemy, Z urodzenia ma prawo do ty­
tułu lady, lecz tytuł nie napełni kieszeni. Otóż widzisz, 
lady lęka się strasznie, aby ją ciotka nie odesłała ~ 
jej rodzinne góry, bo wtedy musiałaby pożegnać SIę­
z nadzieją posagu... Co zaś do tego, żeby miała za­
ślubić kapitana-to znÓw rzecz inna. 

- Ach mój Boże, teraz znczynam rozumieć wie-
1e rzeczy-zawołał Ryszard, 
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- Co mi jest panie? - odpowiedział głuchym 
głosem Ryszard-jestem zbity, skopany i wyrzucony. 

- Zbity, skopany, przez kogo? Spodziewam się, 
że nie przez milorda-zawołał Herbert, probując rzecz 
całą w żart obrócić, 

- Mój pan wygnał mnie sromotnie, 
- Nieszczęśliwy! obraziteś kapitanat 
Służący spojrzał bacznie na pytającego, 
- Chciałem mu oddać przyeługę,-a urywająe 

nagle, dokończył- rozumiesz panie Herbercie Glowe­
ley, chciałem oddać mu przysługę! Nie zrozumiał 
mnie, nie uwierzył.., Tem gorzej dla niego .. , niech się 
strzeże! 

Ryszard odszedł, pozostawiając przerażonego Her­
berta. 

Tymczasem, w zamku, lord Gloweley zbudzony 
hałasem, rozkazał zawołać syna, aby go zapytać o po­
wód gniewu. Lecz Harry z całem uszanowaniem ale 
stanowczo odDlówił, nie chcąc wchodzić w żadne szcze­
góły, 

- Służący mój postąpił jak nędznik; obszeułem 
się z nim, jak na to zasługiwał. 

Była to jedyna jego odpowiedź. 

IV. 

W zamku wszystko powróciło do zwykłego try-
bu, Goście rozjechali się wcześnie zostawiając pań-
stwa w spokoju po ranne m wzruszeniu, 

Po obiedzie Harry udał się na yacht, aby poże­
gnać Mortona, odjeżdżającego tegoż zaraz wieczora. z 
odpływem morza. Lady Gloweley zamknęła się w swym 
gacinecie na pierw8zem piętrze. Eleonora stojąc przy 
oknie, wpatrywała się w niebo, pokryte gwiazdami. 

- Pójdę .. , nie pójdę ... -szeptała, spoglądając na 
ruiny klasztoru. 
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